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Od
P oniew aż powieść W.  Zawernego  -p. t.  „  W y­

praw a  do krajów  n ie z n a n y c h  na  M arsie “  dłuższa  
jest, niż przypuszczaliśmy  —  przeto drukować j ą  
będziemy jeszcze iv Iszyrn kw arta le  roku l S O t ;  
a po ukończeniu je j ,  dam y Szanow nym  Czytelnikom  
inną , bardzo ciekawą, a senzacyjną powieść teyoż 
scimec/o autora w naszem czasopiśmie.

Z  N ow ym  Rokiem  rozpoczniemy zamieszczać 
w D źw igni znowu różne il lust racye i  to w każdym  

numerze.
N ow ym  Prenum eratorom  prześlemy n a  żą­

danie bardzo chętnie początek powieści p . t. „  W y­
p ra w a  do krajów  nieznanych n a  M arsie

świąt I
„R ora te  eoeli 1“ — rzew nie  w o ła ją  lu d z isk a :

Przybądź n am  Z b a w ic ie lu ;  b ieda  n a s  uciska 
” .I w n e t  się w ludzk ie  ksz ta ł ty  wcie la  „Boże Słowo .
I  w se reacli  naszy ch  C h ry s tu s  rodzi  się n a  nowo.
I n ie  błąd z i ni w c iem nośc iach  ; d u c h  w czyny  się wciela,  
Bo dobrych  czynów żąda  w ia ra  Zbawiciela .

Trzeci to już raz zwraca się „D źwignia11 do S za ­
nownych Czytelników  Swoich z Życzeniami wesołych, a Szczę­
śliwych Ś w i a t ! —  a ponieważ w iernie  stoi na  straży 
'chrześcijańskiego krajow ego handlu, i przem ysłu, przeto tez 
co roku zwiększa się grono czytelników, przyjaciół i pre­
numeratorów Dźwigni i to nie tylko pośród kupców’ 1 Prze'  
n m ło w c ó w ,  ale i pośród gospodarzy wiejskich , właścicieli 
dóbr i realności, urzędników , nauczycieli i  duchowieństwa.

Wszyscy oni czują, że trzeba koniecznie popierać, 
a dźw igać  krajowy chrześcijański handel,  a p rzem ysł;  
to też rozpoczynając z Nowym Rokiem 1897m ym  czwarty 
już z rzędu rok w ydaw niczy, patrzymy śmiało przed się 
z wiara "i nadzieją, Że dotychczasowi nasi przyjaciele nas 
nie opuszczą, lecz owszem rozpowszechniać będą nV zw i-
anieu po całym  kra ju .

" To też życząc im przy opłatku wszystkiego na jlep ­
szego — przypom inam y im ważne has ło ;

„Popierajmy chrześcijański handel i  p rzem ysł czy­
nam i, a nie s ło w y ; zam aw ia jm y u swoich  — kupu jm y
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tytko u  Chrześcijan/ “ — a popierajmy się nawzajem  
wszyscy. Wyzyskiwaczy naszych kochajmy — ale zdaleka!. .

„Dźwignia" podawać będzie w7 roku 1897 co raz 
więcej pożytecznych wiadomości i  ciekawych noioości, ale 
też nie zapominajcie, że druk kosztuje, a kosztuje bardzo 
Wjele; to też Szanowni Czytelnicy — przyjmując Dźwi­
gnie, płaćcie też z łaski swojej prenumeratę, którą chętnie 
zniżamy na drobną kwotę, 75 centów kwartalnie, a dla 
mniej zamożnych nawet na 50 centów czyli jedną  koro­
nę! tylko!

Koroneczka lub półtora — to drobnostka przecie 
Nią zaś handel chrześcijański i przemysł dźwigniecie, 
Zato — Dźwignia Wam zaśpiewa aż echo poniesie !... 
„Świąt -wesołych !“ -  a pieniędzy, ile liści w lesie,
Życzymy wam sercem całem przy wspólnym opłatku; 
Lecz chcąc „Dźwignię" wciąż dostawać, myślcie o zadatku!

!

. f .  Abyśmy mogli skutecznie występować przeciwko chwa­
stem naszego przemysłu i handlu i pom agali Chrześcijanom j 

skutecznej obronie od Żydów  — prosimy Was Sza­
nowni Czytelnicy o donoszenie nam listami o wszelkich 
nadużyciach lichwiarzy:; ponieważ zaś wydawnictwo nasze 
jest bat izo ubogie i  nie mamy ju ż  skąd dokładać  ciągle 
do kosztów druku, przeto niech każdy z Szanownych Czy­
telników7 odżałuje tych trochę cen tó w ; niech wspomni 
przy opłatku o tern, że powinniśmy się wspierać nawzajem, 
niech wypełni dołączony tu przekaz pocztowy i prześle 
nam tę drobną kwartalną prenumeratę w kwocie 1 z ł .— 
Kto zaś musi się bardziej liczyć z groszem niech przyśle 
j  gnaj mniej 75 centów, jeśli zaś uda się do nas kartą 
korespondencyjną i przedstawi, że i tyle nie może płacić, 
to mu zniżymy prenumeratę kwartalną na drobną kwotę 
5 0  centów — gdyż nie chodzi nam o zyski, tylko o to, 
aby Dźwignia, mająca na celu popieranie chrześcijańskie­
go handlu i przemysłu — w każdej wykształconej Rodzinie 
chrześcijańskiej znaleźć się mogła!....

Święto  kupców
i młodzieży handlowej we Lwowie.

Tradycyonalnie przez Towarzystwo kupców i mło­
dzieży handlowej od d w u s t u  przeszło lat obchodzone 
Święto Niepokalanego Poczęcia N. M. P. dnia 8 grudnia 
rozpoczęło się i w tym roku, jak  zwykle, mszą uroczystą, 
a zakończyło deklamacyjno-muzycznym wieczorkiem w lo­
kalu stowarzyszenia przy ulicy Czarneckiego L. 1.

Program wieczorku był następujący;
7 „Słowo wstępne"

1) St. Moniuszko — „Wróżba znachora", — wykona Chór 
Stowarzyszenia.

2) Campana — „Wszystko przemija", Duet. odśpiewają pp. 
Kornecki i Carewicz.

3) „Spartanka“ — ballada Gwidona Pogonowskiego — 
z muzyką prof. Signio, Deklamacyę wygłosi p. St. Wa- 
śniewski — Partyę fortepianową odegra prof. Signio.

, Dwie pieśni: a) Jg. Komorowski — „Dumka", b) St. 
Moniuszko — „Krakowiak z opery „Jawnuta", odśpie­
wa p. Ferdynand Kornecki.

5) Lndwika Winiarza „Ręka w rękę", polonez na fortepian 
— odegra prof. Signio.

6) Dwie pieśni ludowe, układu J. Galla : a) Nie odjeżdżaj 
„Jasiu", b) „Podkóweczki dajcie ognia" — wykona chór 
Stowarzyszenia.

Zarówno śpiewy, za które zasłużone zebrali oklaski 
p. p. Ferdynand Kornecki i Carewicz, jako też deklama- 
cya p. St. Waśniewskiego, powiodły się bardzo dobrze pod 
każdym względem. Polonez p. Lndw ika W iniarza  „Ręka 
w rękę" odegrany na fortepianie przez prof. Signio, przy­
jęto oklaskami, których też nie szczędzono dzielnemu chó­
rowi stowarzyszenia, pozostającemu pod kierownictwem p. 
Signio.

Po śpiewach i deklamacyi zasiedli zebrani członko­
wie, oraz delegaci innych stowarzyszeń lwowskich do 
wspólnej wieczerzy, wśród której w;raz z winem popłynę­
ły mowy i toasty, tudzież śpiewy nieocenionych Lutni­
stów i chóru stowarzyszenia.

Pierwszy toast na cześć gości wzniósł przy stoso- 
wnem ciepłem przemówieniu Prezes Stowarzyszenia p. 
Stanisław Markiewicz w ręce seniora dziennikarstwa 
lwowskiego, p. Platona, Kosteckiego, który w wyrazach 
pełnych uczucia podziękował i wychylił kielich na po­
myślność stowarzyszenia. Nastąpiły potem toasty na cześć 
delegatów stowarzyszeń i tak: Sokoła w ręce p. Durskiego 
Skały w ręce p. Szeremety, Towarzystwa Strzeleckiego 
w ręce p. Ciuchcińskiego; dalej toasty na cześć Gwiazdy, 
Lutni, Młodzieży akademickiej w ręce reprezentantów i t. 
d., na co ci znowu odpowiedzieli. — Wzniesiono następnie 
zdrowie Seniora Stowarzyszenia p. J a h la ; prof. Signio . — 
P. Waśniewski toastował na cześć bratniego narodu Ru­
sinów. Z. Korotsteński, jako reprezentant „Dziwigni" wzniósł 
toast na cześć k u p c ó w  p r o w i n c y o n a l n y c h ,  któ­
rzy często z wielkim trudem i zaparciem się po miastach 
i miasteczkach naszych podtrzymują i krzewią h a n d e 1 
c h r z e ś c i j a ń s k i  i da Róg nie dadzą mu upaść pod 
przewagą Żydów — lecz rozwiną go ku pożytkowi kraju, 
społeczeństwa i Ojczyzny.

Na cześć młodzieży handlowej pił następnie zdrowie 
p. J a n  Ihnatoicicz, członek wydziału Towarzystwa kupców 
i przemysłowców. Nakoniec zaś prof. Stanisław M ajerski 
w którego ręce jako reprezentanta nauki wzniesiono zdro­
wie — wypowiedział porywającą, a pełną głębokich my­
śli mowę, wzywającą kupców chrześcijańskich do soli­
darnej, a fachowej pracy nad podniesieniem h a n d l u  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  i c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  stanu 
k u p i e c k  ie g o ,  od dobrobytu którego zawisł też w przewa­
żnej części dobrobyt narodu. Społeczeństwo nasze powinno 
to uznać i ze wszystkich sil popierać swojski, a chrześci­
ja ń sk i handel.

Z mowy tej wszyscy wielkie odnieśli wrażenie 
wr sercach swoich, a cały wieczorek miłe w pamięci zo­
stawił wspomnienie.

Z naszych towarz. przemysłowych.
Stowarzyszenie młynarzy i piekarzy we Lwowie od­

było Walne Zgromadzenie w tym miesiącu pod przewodnictwem 
p. Schirmera. Przewodniczący w sprawozdaniu swem z wy­
stawy berlińskiej mówił o bardzo praktycznym piecu, który 
tam zauważył. Piec ten opala się torfem, a urządzony jest 
tak, że można w nim jednocześnie piee znacznie więcej, ani­
żeli w piecach, używanych przez naszych piekarzy. Stowa­
rzyszenie postanowiło sprawić kilka pieców na próbę i udać 
się w tym celu do Wydziału krajowego i Rady miejskiej o 
subwencyę.
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Następnie uchwalono przyjąć stałe ceny chleba. Człon­
kowie Stowarzyszenia będą wypiekali chi eh w cenie po 7, 
10. 15, 20. 25 i 80 et. Gdyby cena mąki zmieniła się, 
zmienią piekarze odpowiednio wagę chleba, ale cena pozo­
stanie ta sama zawsze.

Wreszcie uchwalono też. nie przyjmować czerstwizny 
od odsprzedających pieczywo.

W toku "obrad podniesiono, że oprócz około ośmdzie- 
sięe.iu piekarń koncesyonowauych, istnieje we Lwowie jeszcze 
200 do 300 piekarń bez koncesyi, które przynoszą konku- 
rencyą swą olbrzymie szkody piekarzom zawodowym.

Zgromadzenie Korporacyi majstrów szewskich we 
Lwowie, zwołane na dzień 14. bm., mimo kompletu musiało 
zostać odroczone z powodu tego. że jak wykazali pp. Brałro, 
iSkrzyński i Szczepan Reczuch, jest kwestyą, która właściwie 
komisya kontrolująca ina być na sprawozdaniu raehunkowem 
podpisana — dawniejsza, czy też ta. którą wybrano na Walnem 
Zgromadzeniu w grudniu zeszłego roku.

Ponieważ większość Zgromadzenia była zatem, że wła­
ściwie ta druga komisya powinna była przeprowadzić kon­
trolę, przeto nie przyjęto na razie sprawozdania do wiado­
mości -— wybrano na wniosek p. Nowakowskiego obszer­
niejsza komisye kontrolującą, w skład której weszli pp. 
Szczepan Reczuch, Władysław liartrnański, Franciszek 
Merta, Skrzyński, Rowakowski, Z czkiewi.cz, Suchocki i 
Kocybała i tej komisyi polecono skontrolowanie rachunków 
w przeciągu 4 tygodni; poczem ma być zwołane ponownie 
Walne Zgromadzenie, celem załatwienia spraw na porządku 
dzienny; . stojących i dokonania wyborów.

zyszenie ślusarzy, rusznikarzy itd. we Lwowie 
poszukuje sekretarza. Warunki wymagane: wyższe wykształ­
cenie. Pierwszeństwo mają ci. co wykażą znajomość rachun­
kowości, lub praktykę administracyjną. Podania zaopatrzone 
odpisami świadectw wnosić należy pod adresem przełożonego 
stowarzyszenia p. Edw arda M achana  we Lwowie, Plac 
Bema 1. 3. najdalej do 25. bm. Załączniki nie będą zwracane.

Na posiedzeniu Zarządu centra lnego  Związku mły­
narzy dnia 14. bm. omawiano sprawy bieżące Związku. 
Zastanawiano się też nad sprawą wydawnictwa „Gazety mły­
narskiej “ .

Ubytek na wadze i cukrze u buraków 
cukrowych w kopcach.

Dyrektor cukrowni Ivar Foyelberg, wykonał dokła­
dne próby, dotyczące strat, jakie buraki cukrowe ponoszą 
w czasie swego zakopcowania, również co do wpływu 
wywieranego na te straty przez rozmaite sposoby zako­
pcowania. Autor podaje szczegółowe sprawozdanie o swoich 
pracach w piśmie „ CentralUatt f u r  die Zuckerindustrie 
der Welt-'. Urządzono trzy kategorye doświadczeń. Pierw­
sza z nich miała wykazać, jakie zmiany tworzą się 
w burakach, jeżeli producent nie odstawia icli zaraz do 
fabryki, lub nie zwozi w kopce, ale raczej składa je  tylko 
n a  rolę u siebie. Zrobiono 7 party i, z których każda 
miej więcej 200 sztuk buraków i około 100 klg. wagi 
wykazywała. Partyę 1 i II natychmiast zbadano. Partya 
I I I  i IV zostały złożone na ziemi bez wszelkiego przy­
krycia, partya V została liśćmi buraczanemi, a partya 
VI i VII cienką warstwą ziemi przykrytą. Zresztą każda 
partya była osobno złożoną. Rozpoznawanie zmian w bu­
rakach odbyło się w październiku i w styczniu.

Podpadającą była wielka strata na wadze u bura­
ków uieprzykrytych, która wynosiła 3/4 proc. codziennie. 
Okazała sie więc zupełnie prawdziwą stara reguła: „z zie­
mi w ziemię", która przez producentów buraków powinna
być ściśle przestrzeganą. Również przykrycie liśćmi spra­
wia znaczne straty. Cukier także lepiej przechowuje się 
w burakach ziemią przykrytych. Zbyt wielkie zmniejsze­
nie sie ilości cukru w partyi, która była przykrytą liscmi 
nie dało sie bliżej wytłumaczyć i zależało prawdopodo­
bnie od przypadkowych wpływów. Dalsze próby wyjaśnią 
niezawodnie, dlaczego się to stało. W  burakach nieprzy- 
krvtych zdarza się nawet, że ilość cukru pozornie się 
powiększa — wskutek znacznego wyschnięcia buraków, 
które sprawia, że sok szybciej się koncentruje, au ' ze 1 
cukier ubywra. Większy wydatek cukru, który w tabry- 
kach zwykle następuje w listopadzie, a nawet w początku 
grudnia, łatwo się tern tłumaczy, że w owym czasie 
przerabianych bywa wiele buraków, które wcale nie były 
przykryte.

Druga próba dotyczyła buraków, które były złozofie 
w zwyczajne małe kopce. Tutaj dyrektor Fogelberg 
rewidował buraki, leżące przy ziemi, w środku i na 
wierzchu. Również chciał się dowiedzieć, czyby było 
korzystnie, kopiec ułożyć na  pokładce z nieprzepuszczal­
nej papy i użył takowej w tej części prób. Cały mate- 
ryał, mający ‘ być zbadany, podzielono na 10 partyi. 
I i n  partya były natychmiast zbadane, III i IV tuz 
przy ziemi w kopcu, V w środku, VI przy wierzchu, 
VII i VIII tuż przy ziemi w kopcu, mającym podkładkę 
z papy asfaltowej, IX i X tak samo na wierzchu w ko­
pcu. Ubytek na wadze i w cukrze był na spodzie i pa 
wierzchu największy i mniej więcej równy. Wykazało 
sie też, że podkładka celem ochrony buraków^ nie wy­
wołała żadnej różnicy tak pod względem ilości cuarą, 
jakoteż ubytku wagi, dlatego jest zupełnie zbyteczną. _ .

W ostatniej wreszcie próbie miano rozpoznać zmią- 
ny, powstałe w burakach leżących w wielkich kopcach 
w podwórzu fabrycznem. Tutaj rozdzielono 8 partyj, 
z których po dwie rozpoznawano w stanie świeżym, przy 
drugich również po dwie na spodzie, w środku i na 
wierzchu. Tutaj zdawał się rozkład czyli ubytek dosjfe 
równo odbywać; straty jednakże były dwa razy tak 
wielkie, aniżeli w małych kopcach. Trzeba więc unikać 
zbytecznego zesypywania buraków w wielkie kopce, porzą­
dne składanie bowiem w krótkim czasie się już ^opłaci.

■W—ł

Kronika przomysłowo-handlowa.

Dla spraw y handlu chrześcijańsk iego  wiejskiego
czynią kółka rolnicze bardzo wiele dobrego — ale nie zawsze są 
dość ostrożne. Oto w Nrze 21 „Przewodnika kółek rolni­
czych11 z 1 listopada 1890 czytamy, że jako członek „wspie- 
rający“ przyjęty został Ignacy (?) Kugel. Pana tego myl­
nie widocznie polecono Zarządowi na członka wspi rającego 
— jest on bowiem Żydem i jako taki w myśl § 4 statutu 
litera b. jako członek jest niedopuszczalny. — Wierzymy 
szczerze, że Zarząd główny kółek rolniczych rzecz tę zbada 
i nie wątpliwie podziękuje panu dźedzicowi Ickowi Kuglo- 
wi za „wspieranie" kółek.

Muzeum przem ysłow e miej w e  Lw ow ie. — Dowia­
dujemy się, że wkrótce otwartą będzie w lokalu tegoż Mu­
zeum wystawa stolarstwa meblowego. Obejmować ona będzie



—  178 —

najpierw rysunki i fotografie wyrobów tego rodzaju zagrani­
cznych w najnowszym smaku, a więc mebli i urządzeń 
francuskich, angielskich, niemieckich, holenderskich i japo- 
skieh. Następnie wystawione będą najnowsze wyroby krajo­
wych szkół przemysłu drzewnego w Kołomyi i Zakopanem; 
obok tego zaś ujrzymy szereg wyborowych okazów zagrani­
cznych, sprowadzonych z Hamburga, tudzież za pośrednictwem 
c. k. Muzeum handlowego w Wiedniu. Wstęp na wystawę 
będzie bezpłatny.

Wydział T o w a r z y s tw a  zachęty  przemysłu krajowego
na posiedzeniu swem dnia 22 z. m. uchwalił urządzić, po­
cząwszy od 5 grudnia b. r., w salonach Wystawy nieusta­
jącej okazów przemysłu krajowego, specyalną icystawę sioią- 
łeczną,  złożoną przeważnie z drobniejszych i dostępniejszych 
wyrobów przemysłu krajowego, które się na podarki świą­
teczne nadają. Bozumie się, że wyłącznie wyroby krajowe, 
a przcdewszystkiem okazy pracy przemysłowców i rękodziel­
ników lwowskich, znajdą na niej pomieszczenie.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 8V2 rano do 
godziny 5ej popołudniu, a wstęp na n ią bezpłatny.

Gospodarzami Wystawy s ą : p. p. S. Ciuchciński, prof. 
W. Ochenkowski i J .  Wczelak, a prócz tego użyczyli swej 
pomocy członkowie W ystaw i: p. p. Piepes, wiceprezes Izby 
handlowej ; hr. J .  Łubieński, A. Sołtyński i prof. J .  Za- 
charjewicz.

Wydział T. Z. P .  K. ucbwałił prócz tego zająć się 
przygotowaniami, celem urządzenia w związku z Komisyą 
krajową dla spraw przemysłowych, na wiosnę przyszłego ro­
ku, specyalnej i w okazy najnowsze wyposażonej Wystawy 
małych motorów i maszyn pomocniczych, tak ważnych dla 
przemysłu rękodzielniczego.

Na tein samem posiedzeniu Wydziału został ponownie 
wybrany Komitet wykonawczy Towarzystwa. Oprócz prezy- 
dyum, które stanowią p. p. A. Gorayski, prezes Dr. Z. March­
wicki, J .  Zaeharjewicz i T. Bomanowicz, wiceprezesowie, 
wchodzą w skład Komitetu p. p. W. Bnynowski skarbnik 
Towarzystwa, Józef lir. Łubieński, A. Nawratil,  A. Sołtyński, 
J .  Starkel, sekretarz Towarzystwa i J .  Wczelak.

Związek czeskich podróżnych agentów  handlowych  
w Pradze (Spolek Ceskych obchodm'ch cestujiTich v Praze) 
nadesłał nam z okazyi swego 10-letniego jubileuszu pismo, 
w którem podaje do wiadomości, że uroczysty obchód jubi­
leuszu odbędzie się w dniach 26, 27 i 28 grudnia, br. celem 
dania wyrazu solidarności zarówno zawodowej, jako też n a- 
r o d o w e j .

Program uroczystości : W sobotę dnia 26 grudnia
1896 o godz. 10 rano Walne Zgromadzenie w wielkiej sali 
obrad staromiejskiego ratusza. — W niedzielę dnia 27 grud. 
o godz. 8 wieczorem bankiet na cześć założycieli towarzystwa, 
a w poniedziałek dnia 28 bm. uroczysty jubileuszowy obchód 
rocznicy.

Rocznik VI. „Kalendarza asekuracyjno-ekonomiczne-
go r. 18971 — jedynego asekuracyjnego fachowego w Polsce, 
redagowanego pod umiejętnem kierownictwem p. K. M i c h a ­
l e  w s k i e go ;  i B. Lewickiego zalecić należy każdemu, kto 
się zajmuje sprawami podniesienia w kraju dobrobytu.

W y d a w n i c t w o  to. traktowane poważnie, a starannie 
zawiera, jak  w latach poprzednich prócz kalendaryum i bo­
gatej treści informacyjnej, objętej częścią I. — spis i per­
sonalia, niemniej wyniki operacyj wszystkich instytucyj eko­
nomicznych i finansowych w Galicyi, najdokładniej zestawio­
ne w częściach I I  i I II  przez p. Bolesława L e w i c k i e g o .

W części IY. (literackiej) znajdujemy rozliczne prace 
fachowe znanych na polu ekonomicznem autorów.

N a wstępie zaznajamia nas p. Leonard B r o k i  z „Eko­
nomicznem znaczeniem gospodarstwa nabiałowego w Galicy i “ ,

gospodarstwa, ja k  dotąd, mało rozwiniętego, a mogącego stano­
wić bardzo znaczną rubrykę w rozwoju ekonomicznym na­
szego kraju.

Znany na polu cukrownictwa z prac poprzednich p. A. 
M i s i ą g i e w i c z  napisał cenny artykuł o „Kwestyi cukro­
wniczej “ .

„Ekonomista N arodow y11 krakowski w Nrze 48, omawia 
„Przyszłe wybory do Bady państwa ze stanowiska e k o n o ­
m i c z n e g o " .

„Polak11, pismo ludowe pod redakcyą znanego wydawcy 
pism dla ludu p, Kaspra Wojnara poczęło wychodzić w Kra­
kowie. — Nowemu czasopismu: Szczęść Boże!

„ S ie w c a 11 przedtem „Gospodarz1* pod tym tytułem wy­
szedł bardzo dobrze ułożony kalendarz nadzwyczaj tani, bo 
kosztujący z przesyłką tylko 30 centów, a zawierający 200 
stronic druku — oprócz ogłoszeń. — Wśród licznych arty­
kułów i powiastek znajdujemy tam też bardzo dobrą rzecz 
o odmianach drzew owocowych, hodowli trzody chlewnej i t d. 
—- Tym czytelnikom naszym, którzy prowadzą gospodarstwo 
rolne — wielce kalendarz ten zalecamy.

Cukrownia i dobra tłumackie, jeden z najpiękniej­
szych majątków w Galicyi, zostały przed kilku dniami ob­
jęte w zarząd sekwestracyjny przez bank hipoteczny. Pre- 
tensva banku wynosi znacznie wyżej dwu milionów złr. 
O ile nam wiadomo, cukrownia będzie przez nowy zarząd 
dalej prowadzoną, pod kierownictwem b. dyrektora cukrowni 
w Królestwie, p. Misiągiewicza.

Zegarek kompasem Aby mieć z zegarka kieszonko­
wego kompas, trzeba go tak ustawić w linii poziomej, aby 
mała wskazówka końcem zwrócona była ku słońcu. Gdy 
się tak stanie, wówczas linia, dzieląca przestrzeń między cie­
niem wskazówki, a cyfrą godziny dwunastej,  idzie przez punkt 
południa. Jeżeli np. wskazówka mała skierowana ku słońcu 
wskazuje cieniem dziesiątą, wówczas południe jest w kierun­
ku cyfry godziny 11. Ten sposób zastępywania kompasu ze­
garkiem jest tak mało znany, że nawet Stanley, kiedy wró­
cił z Afryki, przyznał, że o tem podczas swoich podróży 
na własną szkodę wcale, nic nie wiedział.

-— —c  c - o o v ) ---------

I n fo r macy e
dla kupców i przem ysłowców i interesentów w  ogóle

C. k. k ierow nictw o  budowy dla w schodnio  galicyj­
skich kolei lokalnych rozpisuje dostawę progów kolejowych 
dębowych lub sosnowych od 1 marca do 30 czerwca 1897. 
z terminem ofert do 10 stycznia 1897.

Młody pomocnik do pokoi gościnnych potrzebny. Wia­
domość w hadlu Edmunda Klimka w Krakowie.

Miód w bkilowych blaszankach wysyła zarząd pasiek 
Teodora Senika w Tarnopolu.

Sanki używane tanio do sprzedania u lakiernika Sta­
nisława Szymika w Krakowie w hotelu Europejskim, ul. Lu­
bicz nr. 5.

Kierownictwo restauracyi w hotelu Saskim w Kra­
kowie objął p. Franciszek Sauer.

„Cukiernia lw o w s k a11 p. Anieli Kurnach otwarta zo­
stała z dniem 5 bm. w Przemyślu przy ul. Aleks. Dwor­
skiego 1. 2.

Fabrykę sto larską  przeniósł' p. Jędrzej Bogowski do 
własnej realności pod i. 50  przy ul. Dobromilskiej w Prze­
myślu,



—  179 —

Fortepian tanio sprzeda stroiciel H anak  we Lwowie 
ul. H alicka  1. 15.

P om ocnik  fryzyersk i znajdzie posadę u W . Ja m ro -  
sza ul.  Gródecka 1, 40 . we Lwowie.

R e s ta u r a to r a  poszukuje zak ład  kąpielowy w Lubieniu. 
Wiadomość u Bratkowskiego,

Sklepik do sprzedania we Lwowie przy ul. D om ini­
kańskiej L . 7.

Sklepik korzenny Z trafiką do sprzedania. W iado­
mość n mosiężnika przy ul. Karola L udw ika  L. 41 .

Ogrodnika potrzebuje gm ina  miasta Sambora do s wy cli 
ogrodów i p lan tacy j. —  O bliższych w arunkach  dowiedzieć 
sie można w tamtejszym Magistracie.

U sta w a  budow nicza  dla m iasta  Lwow a została  w ten 
sposób zmienioną, że odtąd będzie wolno budować do końca 
listopada, z dniem 1 g ru d n ia  zaś muszą ustać wszelkie 10- 
boty budowlane, naw et gdyby  było dość ciepło. W razie na­
s tania  mrozów ponad 2 " 0 .  winny naw et przed tym  te rm i­
nem ustać wszelkie budowy. F e ry e  budowlane trwać będą 
od 1 g ru d n ia  do 1 marca, względnie do us tan ia  miozow.

„Dekorative VorbilderL i które nas zapytuje p. W. M. 
wychodzą w Stuttgardzie  u Ju l .  Hoffmanna.

E lektryczność ,  Siła  elektryczna wywalczać sobie po­
czyna za g ran icą  co raz szersze p raw a obyw atels tw a w za­
stosowaniu do rolnictwa. Pod Berlinem odbyły się niedawno
próby z p ług iem , poruszanym elektrycznością. W tych dniach
dyrektor zakładów elektrycznych w Tempelshofie m ia ł od­
czyt o zastosowaniu elektryczności przy przygotowywaniu je ­
dzenia, ogrzewaniu mieszkań, poruszaniu  maszyn rolniczych, 
i lekcyę swoją demonstrował na przykładach. Tak  np. przy 
pomocy siły elektrycznej cały wóz zboża został wymłócony, 
pozostała słoma zerżnięta  na  sieczkę, a  ziarno zmielone na 
make. Koszty puszczenia w ruch  maszyny, która czynności 
tej" dokonała, były bardzo nieznaczne, wynosiły bowiem około 
60  fenigór? (3 5  centów) na godzinę. Pre legent przedstawił 
następnie cały szereg przyrządów do pieczenia, smażenia i 
ogrzewania i puścił je  w ruch. P rzybory  te, maszynki do 
herbaty, kawy i gotowania ja j ,  zupełnie gotowe piece, tak 
do kuchni, jak  i do pokojów, z możnością regu low ania  ich, 
działały  zupełnie praw idłowo. Koszty usm ażenia  3 kotletów, 
ugotow ania 5 ja j i l i tra wody do wrzenia, wynoszą we­
d ług  prelegenta  1 ' /2 feniga.

Dodatek fo s fo r a n u  w ap n a  do paszy (D r.  P  S.) 
Dodatek fosforanu w apna do paszy zaleca p. Sch irm er z Neu- 
haus, szczególnie w następujących w arunkach:

1. Wszystkim zwierzętom we wszystkich chorobach 
kości, a, mianowicie bydłu  młodocianem u.

2 . Wtedy, gdy się daje paszę, k tóra  ros ła  na ziemi 
kwaśnej, ubogiej w wapno, ubogiej w sk ładnik i odżywne 
mineralne.

3. Gdv się daje zwierzętom do picia wodę, k tóra  jes t 
uboga w stałe części składowe (w popiół),

4. Klaczom źrebnym, krowom cielnym, maciorom pro-
śnym,

5. Gdy się daje wiele w yw aru  i mniej paszy, sk ła ­
dającej się przeważnie z ziemniaków, buraków i innych 
okopowych.

6. Zwierzętom młodym  każdego g a tu n k u ,  także dro­
biowi, gdyż w ten sposób mogą się wytworzyć kości dobre 
i silne.

7. Zwierzętom, przebywającym trw a le  w  s tajn iach wil­
gotnych i dusznych, do których światło  i powietrze nie mają 
przystępu, gdyż zwierzęta są wtedy skłonne do choroby kości.

Fosforanu w apna daje się na  dzień i s z tu k ę : Zwie­
rzętom dorosłym 20  do 30 gram ów, źrebakom, cielętom,

trzodzie mfodej i jagniętom  po 5 do 15  gram ów, stosownie 
do wieku i siły. Fosforan miesza się z paszą.

P i e r w s z a  n a u k o w o - h a n d l o w a  wyprawa
do k ra jó w  n ie z n a n y c h  n a  Marsie.

N apisał 

Władysław Zawerny.

(Ciąg dalszy).

— B ra w o !  zg o da!  — zaw o ła ł  W in d  — je d n o g ło śn ie  
p ropozycyę p rz y jm u je m y .  — V iv a t !  n i e c h  żyje nasz  „ c h e ­
m ik g a s t ro n o m ic z n y "  !

N ie c h  ż y je !  N ie c h  ż y je !  b r a w o !  odezw ali  się G wia-
zdoń  i G eorg .

P o  po jedynczym , ale bardzo  t łu s ty m  i ob fi tym  po­
siłku. j a k  tego szalone zim no, p an u jąc e  w e w n ę t rz  pocisku 
n iez b ę d n ie  w y m a g a ło  — zabra l i  się nasi b o h a te ro w ie ,  
o tu len i  w fu tra ,  j a k  ja c y  eskimosi — znow u e n e rg ic zn ie
do pracy . . . .

W in d ,  ja k o  g łó w n y  przeds ięb io rca  w y p ra w y  za ją ł  sie 
osobiście  o b se rw o w a n ie m  M a rsa  przez g ó r n y  te leskop  
w czem  m u  też G w iazd oń  w ielce  d o p om ag a ł ,  zwłaszcza 
przy  pom ia rach ,  k tó r y c h  d la  u n ik n ię c ia  po m y łek  d o k o n y ­
wali zawsze w spó ln em i s i łam i.

K siężyc m ia ł  n a  oku b e z u s ta n n ie  G eo rg  a p o m ia ­
rów  d o k o n y w a ł  razem  z G w iazdo n ien i ,  k tó ry  znów  o b ra ł  
o b se rw o w an ie  ziemi. W idoczn ie  zaś bardzo się to G w iazdo- 
niowi podobało, że ta  o g ro m n a  b ry ła ,  zdała  w idziana ,  w y ­
g ląd a ła  tak , j a k b y  zw y k ły  ta le rz  s to łow y  -  bo się czasam i 
ru n iczn ie  u śm ie ch a ł .  _ _ -

— C zem u sie ty tak  u śm iec h a sz  pod w ąsam i 
z a g a d n ą ł  G w iazdo n ia  G eorg .

-7 ot! nic - -  o dpow iedz ia ł  G e o rg  — przysz ła  mi 
n a  m yśl inoja n ie g d y ś  u k o c h a n a ,  a te r a z  m yś lę  so b ie ,  
g d y b y  ona  tu  by ła  i p rz y g lą d n ę ła  sie, j a k  m a łą  p la m k ą  
jes t ta  z iem ia  — to może n ie  p o g a rd z i łab y  m n ą  d la  tak 
b łahe] p rzy czy ny ,  że n ie  b y łe m  a n i  w łaśc ic ie le m  dóbr 
z iem sk ich ,  an i  kam ien iczn ik iem , an i  b a n k ie r e m  — tylko 
u bo g im  p e d a g o g ie m .

— No n o !  pociesz się p an  — rzekł ś m ie j ą c ,  się 
G e o rg  — n a  M ars ie  może będą  m n ie j  w y b re d n e  n ie ­
w iasty .

— Z a p e w n e  są  one  m ądrze jsze  od n a s  o b u d w u  ra ­
zem ■— w ięc t ru d n o b y  mi było  ożen ić  się z k tó rą  z n ic h ,  
bo po tem  w y ś m ie w a ła b y  m o je  n ie u c tw o !

—  Plec ie sz  p an ,  znam  p ew n eg o  szew ca  w C hicago , 
co sie ożen ił  z d o k to rk ą  m e d y c y n y ,  a żyją  j a k  d w a  go- 
ł ą b k i " —  w ta k ic h  rze czac h  wszystko zależy od ro zsądku  
k o b ie t y ! . . .

J e ś l i  j e s t  n ie  w y ksz ta łcona ,  ale uczciwa, a ro zu m n a ,  
to pó ł b iedy — jeś l i  j e s t  w yksz ta łcon a ,  ale p rzy tem  p rz e ­
w ro tn a  i g łu p ia  —  to n a w e t  sam lu cy p e r  z tak ą  nie 
w y t r z m a . . .  a le  je ś l i  j e s t  w y k sz ta łco n a  i za razem  także  
rozsądna ,  a n ie  p ozbaw iona  se rca  —  w to m i g ra j  ! . . .
w t e d y ...............

B y łby  tak  dalej g a d a ł  G eo rg  n a  te n  te m a t  — g d y b y  
G w ia zd o ń  n ie  by ł  u d e rz y ł  n a g le  rę k ą  w stolik ,  aż się 
za trząs ł .  —

— A ja  g łu p i  — zaw oła ł  — s łu c h a łe m  tu  tw ej 
p a p la n in y ,  a z ap o m n ia łe m  w y m ie rzy ć  ś red n icę  ziemi, co
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Czynię tak  r e g u la rn ie  co pól godz iny ,  aby  obliczyć, czy 
w n a leż y ty m  czasie d o trze m y  do tego  p u n k tu  o bo ję tn e g o  
w  k tó ry m  p rzes ta je  d z ia łać  s i ła  p rz y c iąg an ia  k s iężyca  —  
a  nas tąp i si ła  p rzy c ią g a jąca  M arsa ,  aby  nas  śc iąg n ąć  na  
j e g o  p o w i e r z c h n i ę ! . , .

— O by nas  Bóg w y s łu c h a ł  — o d ezw ał  sie z góry  
g ło s  W in d a  —

M a m y  n sd z ic ję  —  pow tórzyli n iem a l  razem  G e ­
org  i G w iazdoń .

—■ „N ad z ie ja  z łu d n ą  j e s t . . .  .“ — począł n uc ić
z u ś m ie c h e m  s ta ry  B rick lay e r  —  w tein m ig n ę ło  coś 
św ie t la n e g o  n ie d a lek o  pocisku i oblało w n ę t rz e  j e g o  tak  
s i lną  b ły sk aw icą  św ia t ła ,  że tow arzysze  nasi by liby  wzrok 
utrac il i ,  g d y b y  n ie  n a ty c h m ia s to w e  m im o w o ln e  z a m k n ie ­
c ie  pow iek. —

t o b y  to być  m o g ł o ?  — rzekł po chw il i ,  o c h ło ­
ną w szy  z p rz e raż en ia  G w iazdoń .

O bserw ow ać  n ie  m ożna było  — zau w aży ł  G e o rg  
b o b y śm y  poślepli,  a  n a  w dzian ie  z a c ie m n ia ją c y c h  o ku la­
rów nie  było czasu   — G w a ł t u ! a to co się znów
d z ie j e ? !  z a w o ła ł  po chw ili ,  w skazu jąc  n a  g ó rn e  zw ier­
ciadło:

- O kropność !  -  zaw o ła ł  z kolei G w iazdoń ,  w p a ­
tru jąc  się w  p u n k t ,  w sk az an y  przez G eorga .

Go się s ta ło  ? Go się s ta ło !  — zawołali razem  W in d  
i B rick layer ,  p rz y b ieg a ją c  do o k na .

N ie  w idzę n ic  n a d z w y c z a jn e g o  — z iem ia  w p ra w ­
dzie  zn ik ła  z waszego zw ie rc iad ła ,  ale  n a to m ia t  j a k ie ś  
p ło m ie n ie  n a  u iem  j a ś n i e j ą — d o d a ł  B r ic k lay e r .

_ Otóż to n a s  w łaśn ie  ta k  zafrasowało , bo ziem ia  
n ie  p o w in n a  by ła  z n ik n ą ć  w cale  z teg o  zw ie rc iad ła .  —  
Ś w iadczy  to o j a k i e m ś  zboczeniu  — a zboczenie  każde  
n ies ie  n a m  śm ierć ,  k tó ra  jes t  f raszką , ale to b ieda , że 
razem  z n ią  u n ic e s tw ia ją  się ^eż  nasze p lany ,  co j e s t  
rzeczą n ad  w yraz gorzką  a bo lesną  rz e k ł  G w i a z d o ń !

—  Is to tn ie ,  , \ i e  ty lko  zboczyliśm y, a le śm y  się ta k ż e  
i nachy li l i  —  rzek ł  W in d ,  k tóry  szybko  odskoczył od 
ok na ,  a po dszed ł  ku p rzy rząd om  — a o tern n a c h y le n iu  
św iadczy  mi p rz e d e w sz y s tk ie m  l ibe la  i p ion. — P a trzc ie  
się pion n a w e t  rusza  się jeszcze, choć  p o w in ie n  b y ł  w zu- j 
p e łn e j  pozostać n ie ru ch o m o śc i .

— A  wiec w y w ra c a m y  s i ę — s k o n s ta to w a ł  G eorg .  — 
wiecie w y  co —  rz e k ł  po c h w il i  o gó lnego  m ilczen ia  
może to  i d o b rz e ;  może to ta k  w łaśn ie  być  po w inn o .  |

W szakże  w iadom o w am , że pocisk  nasz  po przy- j 
byciu do p u n k tu ,  gdz ie  zo bo ję tn ia ją  się s i ły  p rz y c iąg an ia  
ziemi i s łońca  z s i łą  p rz y c ią g a ją c ą  M a r sa  p o w in ie n  rozpo­
cząć ru c h  n a c h y la ją cy ,  a  p o tem  ca łk iem  w in ie n  sie od ­
wrocie.

. — A  m y  z n im  d o gó ry  n o g am i — czy może tak !? 
i i z y j e m n a  h is to ry a .  — Ż eście  wy też teg o  n ie  p rz e w i­
dzieli — rz e k ł  pół ża r te m , a pó ł z w y rz u te m  B rick la y e r .

Owszem ojcze to było  p rzew idz iane ,  a le  trzeb a  
ci ojcze do brodz ie ju  w iedzieć, że tego  p rz e w ra c a n ia  do 
g o iy  n o g a m i w cale  n ie  o d czu jem y  i zaw sze się n a m  b ę ­
dzie  zdaw ać, ż j  j e s te ś m y  w p ra w id ło w y m  położen iu  tak, 
j a  n ieo dcz uw ają  n. p. E u ro p e jc zy cy  tego ,  że A m e r y k a n ie  
w obec  n ich  chodzą do g ó ry  n og am i.  — P o  p ro s tu  p rz e j ­
dziem y w sferę  p rz y c ią g a n ia  M arsa ,  w której s i ły  p rzy-  
/ '■ągające dzia ła ją  o d w ro tn ie ,  n iż  s i ły  p rzy c iąg a ją ce  ziemi 
i s ł o ń c a ; w ięc z teg o  powodu, poniew aż  d no  naszego  po­
cisku j e s t  cięższe, aniżeli w ie rzch  — pocisk przechyli  
się d n e m  ku M arso w i  i w łaśn ie  to z a p ew n e  d o k o n y w a  
się w tej chw ili ,  co j e s t  oznaka, że z a c z y n a m y  s p a d a ć  
n a  M a r s .  ‘ C . d n.

Wyciąg z c e n n ik a !
L E O N A R D A  S O L E C K I E G O

w e Lwowie, ulica Batorego 1. 2.
P ó ł  kilo cukru  w g łowie 17 V, et.

h 11 „ częściowo 18„ 11 „ w k os tkach  i mączce . 18
»i n m ig d a łó w  s ło d k ich  w yb ie ran y ch 56
n ii „ bardzo ł a d n y c h 42
n V d a k ty l i  m a ro k ań sk ich 90
„ ii „ a lek s an d ry jsk ich 44 _
ii „ „ Califa t 3(1

u r o d z y n e k  su ł tańsk ieh 32
n n „ dużych  eleme 36 ii

n n „ c z a rn y c h 24
n ii orzechów tu r e c k ic h 20
ii ii „ łu sz czo n y ch  . 38
fł
»»
ii

n „ w łoskich  
„ „ t łu c z o n y c h  

śliwek bo śn ia ck ich  
pow id e ł  w ęg ie rsk ich

20
48
16
15

ii i i miodu lipcowego 32 V
ii ii m a rm o la d y  owocowej 4(1
ii ii flg su ł tań s k ieh 34
n n „ d ese row yc h 50

ii „ w ian k o w y ch  . ■ . 15
ii „ cyka ty  dużej . , 7 5
ii ii a r a n c in i  d robne j f  . 56 11

Cennik wysyłam na żądanie odwrotnie.
Z am ów ien ia  z p row incy i  uskuteczni aih o d w ro tn a po-

czt; P o le c a ją c  się l icznym  rozkazom  Szanow nej  P . T. Pu-
bliczności,  k reś lę  się un iżonym  sługą

Leonard Solecki
Lwów, B a to re g o  2. i

Nowy Kok JS!»7.

K S I Ę G I  H A N D L O W E .
w mer"** f i  < o i
A 1 * ^  i'/ V Tier t n f n oO  Xv«k Wa> U. Jw* i  O _  — C  u

Książki do modlenia i dewocyonalia.
Ceny niskie.

Wincenty Kuczabiriski
Lwów, Kopernika 1. 2.

O G Ł O S Z E N I E .

M am  zaszczyt ozna jm ić  P. T. Publicznośc i  i W ie leb n em u  D u ch o ­
wieństwu, że zosta ł  o tw a r ty  nowo w y b u d o w a n y  i e legancko  urzą­

d zony  p ie rw szorzędny

„II o  i" i : L 1* V > S lv L
we L  w o w i e, u l ica  G ródecka  1. 5 (obok p lacu  vis a vis kośc io ła

św. A n n y )

Arnolda Baranieekiego.
C ena pokoi od 70 et. z pościelą . Tam że  są pokoje do w yn a jęc ia  
z urządzeniem , obsługą  i pośc ielą  od 18 złr . m iesięcznie,  a bez 

pościel i  15 złr .  2 3 — 23
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Przy zam aw ianiu raczą P . T. interesanci pow oływ ać się na „Dźwignię**.
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I N O W O Ś Ć !

R. DITMAR Lwów
k a m p y  Naf towe

do o św ie t le n ia  wszelkiego rodza ju  lo ka l i  pub l icznych  
i p ry w a tn y c h ,  o raz w y k w in tn y c h  sa lonów, sprzeda ję  
po n a d e r  zn iżonych  c en ac h  fab rycznych ,  g w a ra n tu ją c  

za  dobroć  i t rw ałość  sw oich wyrobów.

Palniki o św ietle  żarowem  z siatką „Anera11
Naftowe i Spirytusowe.

S k ł a d  w y r o b ó w  m a j o l i k o w y c h ,
z b y tk o w y c h  i fa ja n so w y ch

z f ab ry k i  Rudolfa D itmara w Znaim.

Szczególną uw agę  P P .  A rc h i te k tó w  zw racam  na 
wyroby, s łużące  do w odociągów  i k lozetów o ró żn y ch  
fo rm ach  i d e k o ra c y a c h  tejże fabryki.

Sprzedaż najlepszej niezapalnej
„ X T  A F T  " S T -

do palników z siatkam i „A uera“ 
i o liw y do lam p.

i?"
!*>■
9*
9-
i -
9*
9*

ih

4 - 6

Najkorzystniej kupić można

o JAN S C ID M A N N
Plac Bernardyński I. 14.

r f

0

i
p I
w  i

N aczyn i a kuchem te.

O k u c i a  i i i  i i i o v l i .
Nowości żelazne itp.

wyroby krajowe.

Proszę się przekonać
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Galie. Bank kredytowy
począwszy 

od dn ia  J. lutego  1890
w ydaie

4 °o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem  wypowiedzeniem  i

3V|0 Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem  

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu 
4 7 tt0/n Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem  oprocentow ują się 
począwszy od 1. maja 1890 po 4“/0 
z 30-dniow ym  term inem  wypowiedzenia.

Dyrekcja.

; t$ ; t ;  ; t ;  ; t ;  ;t>

S ta n is ła w  Lipnicki
n a jw ię k szy

galicyjski skład farb i materyałów.
Lwów, Grand-Hcte!.

poleca

farby, pokosty, oleje i w szystkie potrzeby lakierniczo-m alarskie. 

A R T Y K U Ł Y
domowo-gospodarskie rolnicze i przemysłowe.

Pasy do maszyn.
O L I W Y  i  S M A R O W I D Ł A .

W yroby gum owe  

techniczne i chirurgiczne.

A r t y k u ł y  t o a l e t o w e .
Masy i lakiery  do podłóg.

Lrcdki desinfeksyjns i nwadaguhns.
Materyały apteczne. i_ 2  

?i> *i> ?i> ?r> ?i> ?i> ri> îv tit ty?
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P rz y  za m a w ia n iu  upraszam y

ZMIANA LOKALU,

Kazimierza Wiesnera |
przeniesioną została

z u l ic y  S ło w a c k ie g o  L . 4

n a  ul .  A k a d e m i c k ą  L. 16.
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

ZMIANA LOKALU.

p o w o ły w a ć  się  na .. l>/'viirnię“ -

Na św ięta Bożego Narodzenia
F A B R Y K A  P I E R N I K Ó W  i C U K R Ó W  .

Franc iszka  Staffa
we Lwowie, ulica Skarbkówska 1. 15.

I s tn ie ją c ą  od roku 1874 od zn acz o n a  s reb rn y m  m edalem  n a  
w ys taw ie  krajowej w roku  1894 we Lwowie  poleca  wyroby z c u ­
kru  i p ie rn ik i ,  jukoteż  c ias ta  św ią teczne po na j tańszych  cenach.  
Obs ta lunk i  na  p row incyę  o d w ro tn ą  pocztą. Cukierki n a  kaszel 
ślazowe i s łodowe i cukier  lodowaty .  Dziękując za  łaskaw e w zglę­
dy PT. Pub l icznośc i  polecam  się takow ym  i n a d a l  i kreślę się 

| z na jg łębszym  szacunkiem .
F ranciszek  Staff.

Tow arzystw o pow roźnicze w  Radymnie,
rży którern zaprowadzono w r. 1895 krajowy naukowy 

warsztat powroźniczy, wyrabia wszelkiego rodzaju towary 
powroźnicze z czystych konopi. Dla fabryk i kopalń poleca : 
pasy maszynowe i liny : konopne, manillowe i druciane. Na 
podstawie przeprowadzonej próby w c. k. Technologicznem 
Muzeum przemysłowem w Wiedniu, może podać wytrzy­
małość lin, pasów do maszyn i sznurów dla straży ognio­
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cenniki na żądanie 

gratis i franco. 2 3 —?

F E R D Y N A N D  PIETZSC H . F ab ry k a  maszyn, odle- 
warnia. żelaza, K otlarnia dla robót żelaznych i m iedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św, M arcina 1.11. w w łasnych  

realność i ach. S tacya kolei L w ó w —-Podzamcze.

Prenumeratorowie „K uryera  Lw owskiego ' pre­
numerata kwartalna 3 zł. 60 ct. we Lwowie, a 4 zł. 80 ct. 
na prowincyi) mogą otrzymać po cenie znacznie zniżone;

°  V J
„Tygodnik mód i pow ieści" ,

najstarsze polskie, od 37 lat wychodzące, pismo illustrowane 
dla kobiet, którego miesięczna prenumerata wynosi we Lwo­
wie 50 ct., na prowincyi 60 ct.

Prenumeratorowie Kuryera  mogą też abonować po 
cenie znacznie zniżonej warszawski tygodnik : ..Echo mu­
zyczne i t e a t r a ln e " ,  którego prenumerata miesięczna wynosi 
we Lwowie 62 ct., na prowincvi z przesyłka pocztową 92 ct.

Powieść Jana  Zachar-jasiewicza pt. „Z pod 
t rze ch  zaborów-' (cena księgarska 1 zł. 80 ct.) nabywać 
mogą prenumeratorowie Kuryera Lwowskiego po 1 zł. z prze­
syłką 1 zł. 10 ct.

v4.-4 : ■
,.S łow o Polskie" wyrażające dążenia i opinie demo- 

kracyi polski'gj. wychodzi we Lwowie o godz. 4. po po­
łudniu  z wyjątkiem świąt i kosztuje we Lwowie: miesię­
cznie 1 z ł . ;  na prowincyi 1 zł. 35 ct. Nr. pojedyn. 4 ct.

W I  IV o
stołowe, b ia łe  i czerw one 1 l i t r  52  c t .  po leca  h a n d e l  

A l b e r t a  S z k o w r o n a  we Lw ow ie  P lac j  M aryaek i  7.

"Wydawnictwa (gazety J\far°d °w e j :
1. Jaskółczym  szlakiem powieść przez Rodz iewiczównę . zł.

d la  p r e n u m e ra to ró w  G aze ty  N arodow e j  „ -
2. Je łena, powieść przez Ju l iu sza  G i ż o w s k i e g o ......................... .

d la  p r e n u m e ra to ró w  Gaze ty  N arodow e j  „ -
3. Dwie nowele p rzez Ju l iu s za  G i ż o w s k i e g o ......................... .......

d la  p r e n u m e ra to ró w  G azety  N arodow ej  „ -
1. Nowelle S e w e ra  : Na pobojowisku i Maciek w powstanin  zł.
2.  Pan W yręba,  powieść G r a y b n e r a ........................................... .......
3. Bez m etryk i ,  powieść A b g a r  S o ł t a n a ............................... .......
4. Jedyny b ra t ,  powieść H eim burgow ej  . . - . . . *
5. P rzeciw  prądowi, powieść W ale ry i  M arenne ,  2 to m y  . -

W szystkie 5 powieści razem z l .  3 5 0 .  
P re n u m e ra ta  Gazety Narodowej wynosi k w a r ta ln ie : 

Lwowie 4 zł. 50 ct., na  prowincyi 6 zł a. w.
we

GERGOWICZ L BAUE
w e  L w o w i e  ul .  H a l i c k a  L. 15.  tóg ul. Sobieskiegj

polecają po cenach n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  sY

tow arów  galanteryjnycti z bronzu, drzewa, story , plnszu i'
PED ZLE, P A LE TY  i w sze lk ie  p rzybo ry  do m a low an ia  i rysow an i*1

S  I  Ę  G I  H A N D L O W E
Obrazy św ię ty ch  i  rodzajow e  

ramy do obrazów w najnowszych wzorach i najtaniej

Z drukarn i K. Wiesnera, we Lwowie.


